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i poś*iat€Cznych o 25. proc. droie). Na zasadzie nchwał Ziazda Prasy Prowincjonalnej wsrystkie komunikaty instytucii prywatnych i społecznych w k ronice podlegają opłacn: 

jak stolica powitała 
marszałka Francji I Polski 
Ferdynanda Foch'a 

(Telefonem z Warszawy). 

Nowego grouica 
o Przed-! i ów. 

W tym roku obchód Konsty
tucji i Maja rozpoczął sie dla 
Warszawy już wczorai. Miasto 
przybrało wygląd świąteczny 
m &ran;l. 

Wszystkie ulice. domy. bal
kony, okna. witrvnv — udekc-
rowano z przepychem, iakieso 
nie widzieliśmy oddawna. Ma
so' narodowe polskie i francu
skie, zieleń, kwiecie, portrety 
ODU bohaterów, ks. Józefa i 
marszałka Focha. 

O godzinie 4-ei ulice miasta 
zalegają , tłumy. Ciasna pocho
dy młodzieży, deletracie. szko
ły, gimnazia. zakłady naukowe, 
które zaleuaia boki i trotuarv 
Alei- Jerozolinłskici. 
Świata i Krakowskiem 
mieścia. 

Las chóraziewek. czapek ko
lorowych, beretów szkolnych. 
las sztandarów.. 

Przed hotelem Europejskim 
szpaler różnokolorowych spó
dniczek łowickich — to szkoła 
gospodarstwa domowego dla | 
dziewcząt z Łowicza. Wiele! 
szkół przvbvfo r< własnemi or- : 
kięstrami. ' 

Godzina 4 m 30. Wzdłuż pa-
rukilonietrowe"iro lasu główek] 
przebiega szept': i 

— Jedzie! Jedzie! 
\ Orkiestry 'grała hvmn. (Mo-' 
wy odkryc ia sic. W oddali wl 
dau zbliżające s|e ooiazdy. O-
krzyki -4- oklaski — okrzyki — 
to stolica wita Marszałka. 

Na dworcu Głównym 
Godzina 4 rn. 25. 
Kompanja honorowa 21 p.p. 

prezentuje broń. 
Jeneralicja i woiskowi 

peństw sprzymierzonych na 
prawem skrzydle kompanii. 

Orkiestra era hymn narodo-

Na peron wkracza marszałek 
Piłsudski^ premjer gen. Sikor
ski. 

Krótki raport. Orkiestra mil
knie. 

Zegar na stacji wskazuie g. 
4 m. 30. 

Zwolna, majestatycznie sunie 
pociąg, wiozący dostojnego go 
ścia. Parowóz tonie w powo
dzi kwiecia i zieleni. Otwiera 
ia sie drzwi pierwszeiro wozu. 
Pierwszy nkazuie sic w nich 
pułkownik szt. cen. Wieniawa-
D/ujzoszewski. 

Pociąg staie. 
Ze środkowego salonu wysia 

da marszałek Foch... Uśmiecha 
sie. Jest wzruszony. 

Wszystkich oczy sa weń wie 
pione. 

A więc to on. genialny stratę 
Kik. niezwyciężony wódz, po-

nowoczesnych teuto-

Audiencja w Belwederze 
Trwała kilkanaście minut 

(Tefetraca z Warszawy). 
rotmistrz O godzinie 7 wieczór marsza

łek Foch w towarzystwie pre
miera gen. Sikorskiego I dowód 
cv miasta gen. Suszyńskiego 
przybył na audiencje do Belwe
deru. 

U wjazdu dostojnego gościa 
spotkał szef kanc. generalnej 

Fusłow-adjutantury 
ski. 

Audiencja trwała kwadrans. 
Alete Ujazdowskie w chwili 
przejazdu marszałka Focha za
legły tłumy publiczności. 

Wiele pałaców i dornów w 
Alejach bardzo pomysłowo ude 
korowano. 

Marszałek Foch podejmowany przez 
marszałka Piłsudskiego 

(Telefonem z Warszawy). 

Wczorajsze uroczystości 
w stolicy 

(Telefonem z Warszawy). 
NABOŻEŃSTWO. 

8 min. 15 oddziały wojskowe 
na pi. Zamkowym, Kra-

i Królcw-\ 'rzedmiesciu 

Gość Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej. 

Obnażają się głowy 
Z piersi wyrywa sie okrzyk 

Vivc la France. Niech żyje 
Foch — szczerze i serdecznie, 
ale iakbv nieśmiało, pada o-
Krzyk z ust koleiowca. zwrot-
i.iczego, którego oczy pałaia ia 
kimś blaskiem egzaltacji. 

Okrzyk ten podchwytują ze
brani. 

Milkną .dźwięki Marsylianki. 
Martzałek" Foch, przviawszv 

raport i uściskawszy serdecz
nie dłoń marszałka Piłsudskie
go, .zwolna kieruic sic w stronę 
wyjścia. 

'Szef Protokiiłu o. Przezdziec 
kS prezentnie dostojnemu go
ściowi przedstawicieli rządu. 

Godjina 4 m. 35. 
Marszałek Foch siada do au

ta w towarzystwie premiera 
Sikorskiego. 

Z piersi stutysięcznego tłu
mu, iaki zaległ okolice dworca 

j Gdańskiego wyrywa sic oote-
i żnv okrzyk' 
i. Viye la France! 
i Marszaftk Foch kłania sie. 

Pod koła auta padaia całe 
naręcza kwiecia polnego. 

1 To dzieci polskie witają Dro-
i giego Gościa. 

Wczoraj w kasynie oficer-
skiem Sztabu Generalnego o. 
marszałek Piłsudski wydał ban
kiet na cześć marszałka Focha. 

Bankiet przeciągnął sie póź
no w noc — obai marszałko
wie prowadzili serdeczne i dłu
gie rozmowy. 

O D Z N A C Z E Ń 
(Telefonem z Warszawy). 

o n 
ustawiły 
kowskiem 
skiej. 

O godz, 9 min. 50 marszałek Francji 
i Polski Ferdynand Foch przybył do 
katedry Sw. Jana na uroczyste nabo
żeństwo. 

O godz. 10 przyjechał p. prezydent 
Rzeczypospolitei. 

UROCZYSTOŚCI ODSŁONIĘCIA 
POMNIKA. 

Po nabozenetwiep. marszałek Foch, 
ks. kardynał Kakowski, p. prezes ra
dy ministrów oraz p. szef sztabu jenc-
relnego Piłsudski udali sie pojazdami 
na plac Saski. P. prezydent Rzeczy
pospolitej w eskorcie szwadronu przy 
był na pi. Saski o godz, U min 10 
i zajął miejsce przy pomnika w to
warzystwie Focha. 

W lei chwili orkiestry odegrały 
hymny, zaś bateria I-go dywizjonu ar
tylerii konnej stojąca w Ogrodzie 
Saskim, oddały przepisaną salwę ar
matnią; przy pierwszym strzale od
działy prezentowały bron. Bezpośred
nio rozpoczęła sie. uroczystość odsło
nięcia pomnika. 

Marsz, Foch w Dziedzicach 
Wrażenia spe:] V;.ego korespondenta 

Dziedzice, 2 maja. 
Godzina'8.30. 

Przed chwila wiec \> Dzie
dzicach uirzala Polska swego 
nowego marszałka. Witaim go 
serdecznie, poważnie, z przeic-
ciem. 

Bo też postać marszałka Fo
cha usposabia i nastraja do o-
-wacii nietyle głośnych, ile głe-
h'.ki]-odczutvcli. 

statam blisko i gdv ze stop
ni wngonu zaczął schodzić 
!"'-cl-. odrazn uderzył mnie soo-
k .i, dobroć, prostota tej twa-! 

' r/\ o j /y patrzą lakbv nieco] 
i '.--.i* usta pod siwym wa-
^un /łożone łagodnie. 

przemawiał minister 
;s'-i jo marszałka 3-ch 
i"och słuchał z głęboka 

)ira Odpowiedź iego krót-
najprostszvch wyrażo

na słowach, potwierdziła to. co 
mówią powszechnie: Foch nie 
lubi dużo mówić. 

Przed frontem kompanii ho
norowej. v. tikt dźwięków 
.Jeszcze Polska nie zginęła"— 
marszałek Foch idzie, otoczony 
aenerałami I świetnymi ofice
rami Polski i Franci!. Oczy je
go patrzą oo żołnierzykach 
młodych. 

Oooiero, gdy zblizvf sie do 
dzieci Jakiś przeratry uśraJech 

okrasi! mu usta. Dziewczynki. 
biało ubrane, wreczaia mar
szałkowi wiązankę białego bzu. 
/-wyezaiem francuskim, 
szalek d z i e j ą c — caluie 

mar-
dzle-

Za zasługi położone około ustalenia 
granic Rzeczypospolitej Połskicl 

Odznaki kawalera Włslkief wslegi 
Odrodzenia Polski 

otrzymali: Roman Dmowski, Ignacy 
Jen Paderewski, Antoni Ponikowski, 
("en. Władysław Sikorski, Konstanty 
Skirinunt, Aleksander Skrzyński, Ma
urycy Zamoyski, gen. Lucjan Żeligow
ski. 
Odznaki kawalera Krzyża Komandor
skiego z gwiazdą orderu „Odrodzenia 

Polaki" 
otrzymali miedzy innymi: Leon Biliń
ski, Michał Bobrzynski, Zygmunt 
CtireiwerwsW, Łtenistaw jbpM4' 
dysłśw Kiślański. Jan Kucharz 
(za stanwisko zajęte w .obronie praw 
Rzeczypospolitej Polskiej w momencie 
zawierania traktatu brzeskiego), Ta
deusz łopuszański, prof. Jan Łuka
siewicz, Bolesław Miklaszewski, Lro-
nisław Sobolewski, Leon Władysław 
Supinski, Antoni Wieniawski. 
Odznaki kawalera Krzyta Koman
dorskiego orderu „Odrodzenia Pol

ski" 
otrzymali miedzy innymi: Teodor 
Axentowicz, Jćzef Mehofłer, Jan 
Miklaszewski, gen. Mieczysław Nor-
wid-Neuge bauer, Cezary Ponikowski, 

tał Witold Czapski, Włodzimierz Do
browolski, Stanisław Downarowicz, 
Stanisław Giżycki, dr. Emil Rapaport, 
usstuw Simon. 
Odznaki kawalera Krzyża oikarskie-

go orderu „Odrodzenia Polaki'' 
otrzymali między innymi: Stanisław 
Bozcewicz, Władysław Barylski, Zy
gmunt Beczkowicz (zastępca komisa
rza rzą^u ra ir. st. Warszawą), Mie
czysław Bielski, Józef Chmieliński 
pułk, Józef Daniec, dr. Kazimierz 
Dłuski; płk. inz. Kazimierz Drewnow
ski, Jfiaiyifia D?iubiliska,v dr. Zofja 
Daszyńska - Golińska, Bogusław Her-

ułk. Franciszek Kleeberg, dr. 
^--^—. -. ^-T^I^T uasSaia tH^anclami rraucAajSsJi 
ucbarzewskl PSklezy Krysiak, ppłk. Jan Kukieł, 

Ludwili Kulczycki, Tadeusz Kutrzeba, 
ted. Bronisław Laskownicki, Stani
sław Libicki, ppłk, Izydor Modelskł, 
Kajetan Morawski, Franciszek Mos
kwa, Leopold Staff, ppłk. Michał 
Wyrostek, Tadeusz Boy - Żeleński. 

Odznaki krzyża kawalerskiego or> 
dera „Odrodzenia Polski" 

otrzymali miedzy innymi: Helena Do
trwa (siostra miłosierdzia), Wiktor 
Ludwikowski (komendant policji' m. 
st. Warszawy), Stanisław Okullcz, 
Jadwiga Sikorska (przełożona pań
stwowego gimnazjom w Warszawie). 

DEKORACJA. 
O godz. 12 w południe 

dokonał dekoracji oaib 
Legją honorowa, 

DEFILADA. 
O godz. 12 i pół 

fflada pod dowództw, 
skiego. Oddziały nieci 
jenerał Narwid - Neu 
pułkownik Dreszer, 

iłe sie 
Zeligow. 

prowadził { 
*r. jazd* 

artylerie. 
— pht. Pożarski Po denlldzie wojsk 
wszystkich oddziałów - x ^ 
w Warszawie, oraz okol 
dzie pochodu ludności 
prezydent wrócił do 
marszałek Foch da 
mentów w gmachu R 
t a i defilujące oddziały 
plac Napoleona. Przy 
ustawiona warta Isońori 
rów artnfi polskiej i 

RAUT NA 
O gad. 10 wiecz. 

na Zamku, wydany pi 
denta Rzeczypospolitej 
ta narodowego 3Ugo maja. 

Brzmienie dosłowne dyplomu 
marszałkowskiego dla gen. Foafś 

Kto Jest autorem dyplomu? 
Artysta malarz grafik John 

Dyplom na Marszalka Polski 
dla jenerała Focha jest wyko
nany przez art.-malarza i gra
fika p. Edmunda Johna, który 
prace te wykonał bezintere
sownie. 

Dekret jest na pergatiUnrO ł pospolitej PoIsMeł. ~-
brzmi dosłownie: 

„N;« wniosek Ministra Spraw 
Wojskowych I na mocy Rady 

Ministrów nadaje stoiień Mar
szalka Polski, Ma -szalkowi 
Francji Ferdynandowie focho-! 
wi. — Warszawa —" pelweder, 
13 kwietnia 1923 r. 

Podpisali: Prezyddit 

Rady ministrów 
spraw wojskowych' 

minister. 

Przed pomnikiem księcia Jiizeła 
Car Aleksantfer nte pozwolił na postać Matek* 

(Telefonem z Warszawy). 

Ankieta o kolejarzu i jego bycie 
4 Legendy I cyfry 

(id 
?"Sti] 
armii 
POW e 
ka i 

Dtimnif spoglądali górnicy 
. kopalni ..Foch". Z bryły węgla 
(wyciosali obelisk z napisem• 
„Oornicy kopalni „Foch" — 
marszałkowi". 

Skauci, szkoły, kolejarze ze 
sztandarami tworzą szeregi, a 
poza nimi tłum ciekawy I rado
sny. 

Po chwili cały orszak prze
chodzi przez stacie i udaie sie 
przed dworzec. Tam na drodze 
wysypuje sie defilada szwole
żerów. Cały pułk. jasno, dwor
nie, elegancko. 

Trwa to dobra chwile. Młnu-
ry sa obliczone. Orszak wraca 
na dworzec. Godzina ósma do
chodzi. 

Dworzec oblany iasnem s/on 
kłem. Ziemia polska wiosen
nym uśmiechem powitała do
stojnego OoścJa Na kolumien
kach I słunach budynków wiia 
sie girlandy choiny, furkocą 
białoczerwone I tróikolorowe 
wstęgi I chorągiewki. 

Pociąg rusza w dalsza drogę. 
Powoli, z srodntiisda. 

Wkzie 
geście. 

Polsce 

Według statystyki z r. 1°13. 
a więc na rok przed wojna 
światowa, kiedy panował po
wszechny pokoi i kiedy eksplo
atacja kolei żelaznych przy sto
sowaniu systemu oszczędno
ściowego, naogół przynosiła do
chody — w kolejnictwie pru-
skiem na 1 kilometr przypada
ło 14 kolejarzy, w austplackiem 
około 12. w rosyłsktem zaś, bio-
rac przeciętnie, liczba ta wy
nosiła 

15 z polowa. 
Na ieden kilometr kolei war

szawsko - wiedeńskiej, która 
podówczas — iak wiadomo sta
nowiła Już własność ówczesne
go rządu rosyjskiego — przy
padało 25 kolejarzy. 

— A jak jest obecnie u nas? 
— ciśnie sie na usta pytanie, 
zwłaszcza, że wiele dziś sie 
mówi o nadmiernej liczbie osób 
zatrudnionych w naszem kolej
nictwie. 

Otóż, zgodnie z informacja, 
otrzymana z ministerium kolei 
żelaznych, obecnie w Polsce na 
ieden kilometr 

przypada la) Kłów. 
— Nie do wiary — nowie nie 

Ieden. boc laicy w rozmowach 
z piszącym te słowa, powołu
jąc sie na „miarodajne źródła" 
skłonni bvll utrzymywać, te li
czba ta waha sie od 70. a (not* 
i wyżei. w każdym razłe otalo 
setki. 

i Ta sama nieznajomość isto-
goscia nad, niego stanu rzeczy cechuje sze-

X K. I rcHoa^wkwstJack t l a łyasa -

eych ogólnego stanu liczbowe
go kolejarzy, bodczas kiedy je
dni utrzymują, żts liczba wszyst 
kich naszych kolejowców wy
nosi coś około półmiljona. inni, 
bardziej słonni do beletrystyki, 
przekonani są. iż jest ich więcej 

niż™ milion. 
W rzeczywistości ogólna li

czba pracowników kolejowych 
na ziemiach Rzeczypospolitej, 
według danych statystycznych 
w dniu 1 stycznia 1923 r. wv-
riosła 

193.274. 
W tern etatowych pracowni

ków 67.756, nieetatowych 
95.518 i t. zw. sezonowych — 
30.000 esób. 

W porównaniu z r. 1920 licz
ba etatowych kolejarzy 

zmulełszyła sie , „ _ _ 
o 8426 osób, nieetatowych i se
zonowych natomiast sie zwię
kszyła. Pierwszych o 1300. 
riiuelch o 3000 osób. 

Tak sie obecnie rvsuie w cy
frach świat kolejarzy. 

Trzeba przyznać, że cvfrv 
te. po wzięciu ood uwagę usta
wicznego zwiększania się I u-
lepszania rufhu pociągów za
równo osobowych. Jak i towa
rowych — świadczą 

o tetensywoel pracy. 
Jaka wre w naszem kolejni
ctwie. , 

O pracy tej i uposażeniu bę
dziemy jeszcze mówili, 

AL 

Przed okrytym zasłona płó
cienna, pomnikiem księcia' Józe
fa Poniatowskiego na placu Sa
skim gromadzą sie tłumy pu
bliczności z najwyższem zainte
resowaniem rozprawiających o 
jutrzejszej uroczystości. 

Równocześnie często roz
brzmiewają tu opinie o warto
ści artystycznej dzieła. Najczę
ściej rozlegają słe głosy, wyra
żające żal, iż cała postać w sła
bym stopniu tylko przypomina 
istotne rysy bohatera. 

— Jakże nllły sercu bvłbv o-
braz księcia Józefa na koniu, w 
mundurze ułańskim — roz
brzmiewają głosy niezadowo
lonych. 

Wnet znajdują sie komenta-
torowie. tłomaczacy artystę. 

który musiał usrmbotoować 
księcia Józefa pod oo stada He 
rosa, gdyż car Aleksander v/ 
żaden sposób nie cacifł słe zgo
dzić na postać utai J 

Wszystkie te rozmc wv świad, 
cza .że ludność Waiszawy w 
przeważnej swej cześd zna do
skonale I szczegółowo dzieje 
naszego bohatera. 

Z niemnieJszem z intereso
waniem gromadzi sio publicz
ność przed oknami iiektórv:h 
wystaw, w których znajduje 
się. Jak mówią, tut Odsłonięty 
pomnik. 

Jest to bardzo udajtna kooia 
pomnika księcia Józ;fa. usta 
wioną na stosownym cokole, 
przypominającym również ory 
ginął. 

Skandaliczna afera 
Kilka dni temu w Warsza

wie aresztowano bolszewickie 
go bankiera, niejakiego Leo 
Monossona, który założył bol
szewickie placówki bankowe 
w Paryżu i w Wiedniu i zje
chał w tym samym celu do 
Warszawy. 

Jak niesłychanie ważną rolę 
odgrywają takie „swoje" ban
ki w pracy szpiegowskiej wy
jaśniać chyba zbyteczne. 

Juz powierzchowne tylko 
zbadanie działalności Monosso
na wykazało, że działał on w 
porozumieniu ze znanym dele
gatem komlnternu sowieckie
go, Piatigorsklm. 

Monossona postanowiono te
dy 

wydalić z sranie państwa. 
Aliści władze nasze nie orien

towały się widocznie, że praca 
Monossona dała Już wyniki na 
naszym terenie i, że sowieccy 
wysłannicy znajdą obroticów 
dość potężnych, aby uniemożli
wić wysłanie jednego z nich. 

Za Monossonem 

ulał sie bank I (owinystwo 
akcyjne L L. Szert szewski 

i ofiarowało deparl unentowf >,, 
bezpieczeństwa publii znego, na 
którego czele stoi •: on Bilski 
stumiljonową kaucję I nadto Ust 
gwarancyjny na taką sama) 
me, aby tylko uzyskać zwol
nienie Monossona. Okazało słe, 
że Monosson Jest wn iMem Je-' ( 
dnego z owych bankearów. \, 

Wpływy banfcte ów 
właścicieli fabryk tytonio

wych PP. Szereszews sieli oka
zały sie znacznie ba dziej po
tężne w departamencie bezpie
czeństwa publicznego niż zda
nie organów służby bezpieczeń
stwa publicznego, poniewal p. 
dyrektor Bilski połecjł Monos
sona zwolnić. 

Przecieramy oczy l| pytam 
— Co to Jest? 
Społeczeństwo wk/powiati 

walkę bolszewtenoil, Sejm 
wzywa rząd do Ścte u$z kno 
wań antypattotwowyi*, a rai, 
łnttrwfnefc rodźmy ąztreszew 
skich nalecą słe. 



URZĘDOWY WRÓG PRASY 
Sekretarz biura prezydium Rady ministrów 

Nie dopuścił korespondenta redakcji 
DO POCIĄGU MARSZ, FOCHA 

Wielkie dzieło Foch'a 
Drugie rozgromienie nlemców nad 

Marną 

Nazywa sic Angermann 
ŻĄDAMY JEGO DYMISJI 

Na kilka dni przed wybuchem 
ostatniej wielkiej woirw o. 
Poincare — wówczas prezy
dent republiki francuskie! — 
bvl w Petersburgu. 

Wyjeżdżał pośpiesznie. Wy
jeżdżał zaś na krążowniku. bv 
uniknąć przejazdu przez Niem
cy. 

Kominy krążownika dymiły 
D. prezydent już bvł na po

kładzie. Pożegnanie skończone. 
Krótki rozkaż komendanta — 
statek ma ruszać. 

Wtem u stalowych ścian ol
brzyma pojawia sie maleńka 
motprdwka. w niei sto! iakiś 
człowieczek, daje rozpaczliwe 
/jiaki kapeluszem, chusteczka 
do nosa I woła: 

— Stoppezl Stoooez donc! 
Komendant oczywiście roz

kazuje zatrzymać maszvnv. Wy 
slannlk cara? — wszystko 
przecież możliwe. 

Spuszczała schodki — czło
wieczek pnie sie po nich pośpie
sznie — a stanąwszy na po
kładzie, uchyla grzecznie me
lonik I rzecze: 

- .!'suis joumallste! testem 
redaktorem teffo a tego pisma 
paryskiego — Proszę o wy
wiad z prezydentem. 

P. Poincarć, powiadomiony o 
nrzvbvciu dzielnego reportera, 
ratychmiast udzielił wywiadu. 

Chwyciwszy na parter parę 
nic nie znaczących frazesów o-
kollcznośclowych. nasz dzien
nikarz podziękował 1 zniknął z 
rokładu. 

Ale,nim p.Poincare zdążył sie 
^yjbeirzeć,— stal iuż przed nim 

* s^ataH^z-mddunkIem. że teras 
•"•HSJakfor innego dziennika pa

ryskiego — konkurencyjnego— 
prosi, o nare słów z ust prezy
denta "dla swoich czytelników. 

". "P. Poipcarć udr.ielił oczywiście 
natychmiast wywiadu dzielne
mu konkurentowi pierwszego 
reportera. — poczem udzielił 
wywiadów leszcze paru konku
rentom tamtvch .reporterów, a 
kapitan okrętu dał^rpikaz ru
szenia dopiero wtedy. srdv sie 
upewnił, że żaden dziennikarz 
nic czeka Już na wywiad. 

Albowiem komendant statku 
wiedział doskonale, że p. Poin
care, jako prezydent republiki. 
Jba o swoja popularność w Oj
czyźnie, a te popularność może 
/dobyć j e d y n i e przez pra
sę i to właśnie nie przez cięż
kie inspiracje wstępnych arty-
kuióv.. lecz przez ploteczki. 

Komendant dobrze — mą' 
drze — służył prezydenturze, 
a wiec Państwu. 

Gdyby był natomiast uczy
nił afront, nie dopuścił dzienni-

iI..jr/!\ Jo prezydenta, nie zatrzy 
.•mai statku, to spełniłby swoja 
-tużbc źle—rozgoryczyłby pra 
se a v i e c' i o p i n j ę na sie
bie, a więc na s a m e g o 

d c i t a , że się takl-
r t y n e n t a m l 

o t a c z a — słowem zasłużył
by na dymisje. 

1 otrzymałby ja niechybnie. 
JMV zaś mniemamy, że dy

misja otrzyma niejaki p. An
germann. sekretarz biura pre-
zydjum rady ministrów," który 
wczoraj — podczas wyprawy 
na spotkanie marsz. Focha — 
w Dziedzicach nie stara/ sie do 
pomódz dziennikarzom war
szawskim w Ich ciężkiej służ
bie. 

P. Angermann nie ułatwił 
dziennikarzom przedstawienia 
sie marszałkowi Fochowi — i 
dopiero p. marszałek sam 
ich zauważył i przez swego 
adiutanta do siebie zaprosił. 

P. Angermann nie chciał za
brać do pociągu marszałkow
skiego naszej delegatki, p. 
Krawczyńskiej. wymawiając 
sie. że nie posiada jakiegoś pa
pierka * i P i r f ł 'Cń 
P. Angermann wymawiał sie 

od dopuszczenia p. Krawczyń
skiej do pociągu w Dziedzi
cach, utrzymując, że niema już 
miejsc. Tymczasem my mamy 
niezawodne wiadomości, że do 
wagonu, którego gospodarzem 
był p. Angermann wsiadło po 
drodze, na stacjach, około 
dwudziestu osób. 

Takie postępowanie pana 
Angermanna wvdaie nam sie 
rozbijaniem pracy dziennikar
skiej I szkodnictwem oolitycz-
ncin. 

Dlatego oczekujemy, że ore« 
zes Rady ministrów, o. generał 
Sikorski usunie p. Angermanna 

Uldendorri liczył — Jak feld 
marszałek Hindenburg wyraź
nie stwierdza w swoich pa
miętnikach — że w połowie 
lipca 1918 roku podsunie się 
pod Paryż. 
Z początkiem lipca tego roku 

armje niemieckie stały o 15 
kim. od Amiens, o 50 kim. od 
Calais, o 65 kim. od Paryża. 
To miasto bombardowali oni 
nieustannie i pomocą armat 
dalekonośnych i bomb, rzuca
nych z samolotów. 

Gdy Wilhelm spytał Luden-
dorffa, czy pobije francuzów, 
odpowiedział ten ostatni twier
dząco, i to bez wahania. 

Dowództwo naczelne wszyst 
kich wojsk sprzymierzonych 
spoczywało w rękach generała 
Focha. Liczył on lat 66. miał 
naukę, rozwagę i doświadcze
nie, przywiązane do swych 
lat, ale siły fizyczne I zapał 
młodzieńca. 

* 
Wojska niemieckie rozpoczę

ły swoją ofenzywę dnia 15 
lipca na froncie długości 90 
kim., od Soissons poczynając 
na zachodzie do Reims na 
wschodzie. 

O świcie linje niemieckie 
przeszły do ataku. 

Na swem prawem skrzydle 
przeszły one Marne 1 podąża
ły w kierunku Epornay. Lewe 
skrzydło niemieckie przecież 
stało niemal przygwożdżone 
na miejscu, mając jako prze
ciwnika generała Oourauda. 

Te walki trwały także w 
dniu 16-go i 17-go lipca, lecz 
nawet na prawem skrzydle 
niemieckiem opór francuzów 
stawał się coraz bardziej za
cięty. 

Nagle a 4-eJ rano w dniu 
18-ym lipca na boku prawego 
skrzydła niemieckiego od stro
ny LasuCompiesne rozległa sie 
straszna kanonada francuska, 
a wnet potem pojawiły się 
dwie armje francuskie genera
łów Mangina i Degoutte'a. po
przedzane 500 tankami nowe
go typu... 

* 
Niemcy chroniąc się przed 

żupelnem rozbiciem, uciekli na 
północny brzeg Mamy. Straci
li .ŚO.tlOO jeńców, 700 armat i— 
co najważniejsza — inicjaty
wę w atakowaniu. 

Od tej pory aż do dnia 11 
listopada — dnia rozejmi* — 
atakującym był Foch. podczas 
gdy Ludendorff już tylko sit 
bronił. 

Zamknięcie Opery w stolicy. 
(Telefonem z Warszawy). 

Na wczoraiszem swoicm po
siedzeniu Magistrat zatwierdził' 
wniosek komlsii teatralnej coj 
do zamknięcia Opery. 

W dniu dzisiejszym dyrekcja 

teatrów miejskich przystąpiła 
do wymawiania kontraktów so
listom Opery, chórom, orkie
strze I baletowi. 

Po drodze na Wschód 
We Fiume 

Mói wywiad I Intrygi literackie 
P rze* s a m j » " odjaadem 

ze stanowiska sekretarza biura 
prfeżydlum Rady ministrów; . , , , , , 

P. orezes Sikorski zechce z a i T r ' e s t " ,d* , ę k i j e j m o ś c i i za 
pewne uświadomić p. A n g e r - j p o ś r e d n l c t w e n i T'eLCe T Z e i " 
manna, że wszelakie uroczysto I mego naszego wlcekonsuła pa-
ści urzędowe nabieraia warto- "* f t r a k ? " a udxlellł«n. wy-
ści politycznej (a wiec iedynei w l a d u redaktorowi 11 Piccolo 
i istotnej) dopiero wtedy. gdv ruchliwego dziennika włoskie 

go, który do Polski odnosi się 
bardzo sympatycznie. Infor
macje moje tyczyły się tylko 
stosunków literackich, przy 
czem oczywiście siebie same
go oświetliłem skromnie, lecz 

„ . . , ... . . , nader pochlebnie, kolegów zaś 
prezydium, których o._ Anger- j m o l c h , prZyjaciól pozwoliłem 

sobie odmalować w barwach 
tak. Iż sądzę, żt 

, , , „ , . . „ l e p i e j byłoby i dla nich i dla 
^ w w . n * w , K , V * W a T e , ) , 6 , r o i Pas twa włoskiego, gdyby ze-
S a r S k E , t

O D O W l . e ""chcieli przez parę lat omijać W , ^ ™ - nf , c i e k a w" e ; rozi"- starannie granice Włoch, 
o b u ^ p u b l i , , n t e r e s o w Szczególnie tyczy się to Tu-
ODU republik. . w i m a . Wlerzyńsklego. 

prasa nada im wagę i ton w o-
czach oolnil. , 

P. prezes powie o. Angerman! 
nowi, że w pociągu p. marszał-1 
ka Focha dziennikarze byii po-! 
trzebnieJsi od tych urzędników! 

Uurn, 
mann wiózł z sobą. Albowiem j 
opinia ani polska, ani francu-1 wła4ciwvrh 
ska nie dowiedzą sie nigdy n i c ' w , a s c , w y c n ' 
od urzędnika, u 
dziennikarskie 

j Bań, M. Ą. 39. 
sie co krok naolsy I oiekne ha-

«l»ia*walki,w. śmierćXteS&>to-
żda jednak sylaba tych eńun-
cjacyi pachnie raczej atramen
tem, niż krwią. Każdy nanis 
krzyczy o tern, że wyszedł z 
ood pióra dobrego pisarza i sła
bego polityka. 

We wszystkich sklepach I cu
kierniach wywieszono fotogra
fie d'Annunzia w pozach pre
tensjonalnych tracą wyraźnym 
kabotynlzmem. 

/ i 

I wiele leszcze rzeczy usły
szy zapewne p. Angermann. za
nim — na znak zadośćuczynie
nia za afront. wyrządzony pra
sie polskie! — otrzyma dymi
sje. 

Zauważmy tutaj wreszcie, 
że należy być konsekwentnym 
i z prasa wychodzić przyzwoi
cie nie dopiero wówczas. gdv 
sie okazuje gwałt i konieczność 
ratowania nadwerężonych po-
zycyj. 

W mieście d*Annunzla. 
Po całonocnej podróży z 

Triestu do Wenecji i kilkugo
dzinnym pobycie w mieście la
gun, wyruszyliśmy stamtąd że 
gnani małą wiosenną burzą I 
na drugi dzień raniutko stanę
liśmy we Flume. Martwe to I 
opustoszałe miasto, pełne fest 
świeżych śladów po wielkie! 
nawskroś literackiej awanturze 
d'Annunzla. Na murach widzi 

Cmentarz polski we Flume. 
Fiume nie posiada żadnych 

osobliwości po za pustym dziś. 
ale pięknym portem I malowni
czo połpżonym cmentarzem. 
Spacerując o zmierzchu wśród 
drzew cmentarnych, ze dziwie
niem i smutkiem spotykam co 
krok nazwiska polskie, wyryte 
na skromnych krzyżach ka
miennych. l.e*v tam prawie 
cały pułk polski poległy nad 
Isonzą. Wojna i przeszłość nie 
dawna tak dalece Stanęły w 
mojej niepamięci, iż miałem 
wrażenie, w ld^c ten cmentarz 
we Flume —: że czytam jeszcze 
jedną | kartę historjl napoleoń
skiej 2 czasów, gdy żołnierze 
polscy ginęli na wszystkich zie 
mlach i morzach wielkiego 
świata. 

Antoni Słonimski, 

Jeszcze ledno mlnlsterju 
Czy Jest potrzebne? 

(Wywiad « byłym prezesem Głównego Unedu ZS< 
posłem WUkońsklm). f ' 

Po ferjach dwutygodnio
wych, z jakich obecnie Sejm 
korzysta, wejdzie na obrady 
nadesłany przez rząd projekt 
ustawy o ustanowieniu urzędu 
ministra reform rolnych. 

Poseł Wllkoński uprzejmie 
udzielił nam w sprawie mające 
go powstać ministerjum nastę
pujących informacyi. 

— Czy nowe to minister
jum jest nam potrzebne? 

Owszem. Zadaniem Ołów 
uego Urzędu Ziemskiego (Gu
za) było przeprowadzenie re
formy rolnej, komasacji grun
tów, likwidacji serwitutów I 
innych prac regulacyjnych. 

l ir/.t\(\ fen był na prawach 
niinlstcrjum; a prezes jego na 
prawach ministra z tem jednak 
ograniczeniem, że w Radzie 
ministrów mógł brać udział 
jedynie w sprawach dotyczą
cych jego resortu. I to był 
ogromny brak, gdyż wszystkie 
sprawy Ouza były pośrednio 

lub bezpośrednio ziwiĄ 
szeregiem innych re 
Postanowienie Kady m 
padały bez udziału przi 
clela Guza. pc zbawiając 
nlecznego wpływu. 

Swego czasu podniosli 
niecznóść rozszerzenia fcl 
tencjl Guza i utwrjrzei 
rębnego minii terju.-ri 

Co skło ilło pana 
do ustąpieni!i: w 
sie ze stanowiska 

Przedcw szystklem 
śnie. że nie miałem mii 
prowadzić pricy po us 
linji. Rola prezesa, pozl 
nego dostatecznego w 
na stanowieni i o losach 
ny rolnej, następnie stąłi 
wlekłe przesiania rządp 
stwarzały sy uację b. j't 

w takie, sytuacji >z 
się musieli rnc i następc^ 
lub więcej' do rze wywi 
cv się z trudt ego zadąti 

Obiekt] 

iPosła 
swoiri cza-
0- ty12.-a? 

KRÓLESTWO CIEMNOTY 

STEFANA ŻEROMSKIEGO 
powleczono do komsarjatu 

Stłukł szybę w tramwaju- nie miał 
przy sobie pieniędzy 

(Telefonem z Warszawy). 

Znakomity powieśeiopisarz. 
Stefan Żeromski, miał wczoraj 
bardzo przykry wypadek, w 
którym znowu nasze organy 
policyjne okazały swoją igno
rancie i do absurdu posunięty 
zelotyzm. 

Wsiadłszy do tramwaju. Że
romski został tak mocno po
pchnięty przi»z jakiegoś grubo
skórnego pasażera, że upadł na 
okno tramwajowe i stłukł szybę. 
Niestety, autor tvlu aicydzłeł. 
nie miał w kieszeni dość pie

niędzy. abv u szvbe zamącić. 
Koijduktor zat-zvmal trarnwai 1 
w ezwal polici •. Nie porrtotło o-
kazanie legitymacji z; fotoiiafja. 
Policiant zaprowadził Stefana 
Żeromskiego (o komisaria|u PO 
licji nrzv ul. D inlłowfczawlkieŁ 
tam spisał potokuł i drAlero 
potem wyousiczono Żeroftskie 
go i<a wolnośir. j) 

Manw nadz eie, że w t ikom 
promltuJącą d a naszej kultury 
sprawę wtrac sie oan komen
dant policji. 

«..»»•.*, %^f» J „ w 
Wycotu|n zużytych 

Poseł sowiecki w Warsa awie 
p. Oboleński ma ustąpić 

MOSKWA 2. 5. Władze so
wieckie postanowiły przepro
wadzić w najbliższym czasie 
szereg zmian w rosyjskich dy
plomatycznych przedstawiciel

stwach zagranicznych. 
WedluR "pogłosek mą jnstą-

pić, między innemi, | pos# so
wiecki w Warszawie Oboleń-
skl. ' if 

RZECZY, 0 KTÓRYCH NIKOMU SIĘ NIE ŚNIŁ 

Szantaże w głównym Urzędzie 
przywozu 1 wywozi 

Jak sie dowiadujemy, osobni 
kiem. który wyłudzał od intere 
santów w głównym Urzędzie 
przywozu i wywozu grube su
my ood pozorem starania sie 
dla irich1 o pozwolenie wywo
zu jest b. urzędnik Urzędu przy 
wozu i wywozu Wiktor Szum
ski, który w lipcu ub. r. Za nie
prawidłowości w urzędowaniu 
został wydalony ze służby. 

W kolach obznalmionych 
przypuszczają, że miedzy spraw 
kami. o które teraz posadzony 
Jest Szumski, spora ilość oocho 
dzi ieizcze z czasów jego urze- . , 
dowanla. kiedy to w Urzędzie rent tegoż Urzjdu — Rydfl. 

przywozu I wvwozu dzlaf 
rzeczy, o którvch filozofo 
nic śniło, kiedy istotnie m | 
urzędnikami -* a intere 
Istniały potai:mne orv^ 
stosunki, na podstawie ktdrych 
jedni urzedni :v „interwŁnio-
wali" u drugi* h to o orzwoie-
szenic sprawy, to o merytory
czne załatwier ie i t. o. 

Zresztą o . stosunki takie o-
skarżony ziaMuie sie w aifesz-
cle śledczym l>. naczelnik fcan-
celarji główne w Urzędu | rzv-
wozu I wvwo;u Smackl. ą tak 
samo pod śledztwem ieSt M e -

17) 
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PROCES 
S. ARCYB. CIEPLAKA 

1 14 KS1Ę2Y 

9 
Od specjalnego wysłannika 

Ks. Arcytiskup Cieplak: Otrzymaliśmy mo-
znosć wvnaczania kgieży. 

KrjlMiko: Emancypacja najzupełnlejsza. 
^zv <est \>. tvm ^tonniu przenrowafdzoną gdzie-
Kol*itk tu- ^wiecie? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: W Ameryce. Tam 
'•> -nc • f ' " ' u - k " i c i ( , , a ^ Państwa l zupełnej ,v ,'.".,'^'-.1'«>ieie Dewna svmnałia ui7<,l,.H»m lisr;i 7Ph,-, - .~v D e w n a empatia .•iig.i. zebrariia Kongresu sa • łączone modlitwa. 

A • 

względem 
rozpoczynane i 

Kryienko: A U nas .unełna wolność 
pietia obr-Ktność wv.Kiedem religH kom-

Ks. Arcybiskup Cleolak: Z wyjątkiem mra. 
wyrmenia koscelncgp i kwestii ..auczariia reT 
gji w szkołach. ' 

Kryienko: Nie znam stosunków amerykań
skich, gdyby kto zechciał szerzyć tam propa
gandę antyreligljna. czy byłoby to tolerowla-
nerre 

Ks. Arcybtekuo Cieplak: Tak. myślę, że tak. 
Kryienko: Więc różnica tylko w ogranicze

niach, w sferze spraw szkolnych 1 mienia kc-
ścidntgo. 

Proszę powiedzieć, za pomocą czego koś
ciół utrwala swój wpływ nad śwledomoścła 
(człowieka)? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Za pomocą religii 
chrześcijańskiej, prawdy Bożej, nauczania. 

Kryienko: Wrócimy wiec do kwestii poru
szonej — dzięki czemu wpływ ideowy Jest uja
wni jny? Dzięki szkole? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Nie. to tylko Jeden 
ze sposobów. 

Kryienko: Weźmy dziecko, nie ma ono mo
żności odnieść sie krytycznie, wiec poddaje sie 
temu wpływowi. 

Ks. Arcybłstoip Cieplak: Komu Bóg daie. 
ten ma wiarę, a my winniśmy nauczać, ta nau
ka wiary dzięki łasce Bożej iest przyjmowaną. 

Kryienko: A obawa ekskomuniki, wyklę
cia odgrywa wtelka- role? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Odgrywa, może 
i odgrywać. 

Kryienko: Przy pomocy tych Sfrotb I stra- I wam ogłosić komunistów 
chów. wychowany od nlewowlecia człowiek 
zatraca vclę. 

Ks. Arcybiskup Cieplak: My zastraszaniem 
nie nauczamy — ale przecie każde orawo ma 
je 1 kanon — prawo kościelne. 

Kryienko: Tak. tak straszycie. 
Ks, Arcybiskup Cieplak: Weźmy przykład. 

Czytaten utwór komunistyczny. Alfabet komu
nizmu (aibuka). Powiadają tom: JRełUda to 
trucizna" tłómacza na swoi sposób pojecie bó
stwa. Jak ja mogę twierdzić, t e człowiek wy
znający te zasady, będzie przez kościół przyję
ty 1 uv- pżany za członka zgromadzenia wier
nych, ludsl wierzących. 

Kryienko: Rozumiem, ale jeżeli przekonać, 
wpierw nim człowiek zaczął myśleć, 1 straszyć 
go? Bywa to, czy nie bywa? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Aby zasłmtyi na 
karę. potrzeba zgrzeszyć. 

Kr>lenko: A dla tych, których niema? (co 
ttBMtttt). 

Ks. Arcybiskup Cieplak: A w szkole sowiec
kiej — przecie partia komunistyczna nie przyl* 
muje tych. którzy wierzą? 

Kryienko: (kpiąco) Won! Ani jetmef sekun
dy nie zatrzymamy. Ale nikt przecie nie broni 

za odłączonych od 
1' 

gpieszyć sie nie 
kościoła. 

Ks. ArcyHskup Cieplak: 
trzeba. 

Kryienko: Komuniści, esen v maia celf po
lityczne, kościół mówi: nie msżna natóżefŁ do 
partii a wlec musi walczyć z partia i v? tfsn 
sposób, stm sie staje partia po ityćzną. 

Ks. Arcybiskup Cieplak Kościół Jest 
niem ludzi oddanych religii. 

Kryienko: Każda partia, ktć ra sprzed1 

reBSflfnym wpływom kościoła nad 
mośćlą ludka — jest mu wn»;a? 

Ks. Arcybiskup Cieplak: Jeżeli zachwieje o-
snowam! wiary chrześcijański*! choćby ijferyła 
np. 1 konserwatywna (białogwardiejskoj). jj 

Kryienko: U! (i 
Ks. Arcybiskup Cieplak: Kościół życzy so

bie fflłeć swoje szkoły dla wychowania w|włe-
rze dzieci swych parafian. 

Kryienko: Nu ot. spotkallśnW $ e z praSWetn 
o szkole. i 

Ks. Arcybbkup Cieplak: Modlimy slejpf 
simy pana Boga, abv władza sowiecka i\ 
sem zrozumiała nasze łzy (wniemlet 
slozam). ! 

Kryienko: To iest właśni* opór 
łO. c 



K R A T K I S Ą D O W E 

Lis i winogrona 
Lis * bajki byt o tyle spryt

ny, iż zorientowawszy sic.-że 
nie dosięgnie winogron, zbyt 
wysoko wiszących, wyperswa 
dowal sobie, że winogrona 
kva*nc i odszedł, nadrabiając 
mina., choć wiedział, że prze- j 
Kral. i 

Jakże często w życiu slęga-
mv no takie winogrona, sięga-, 
my pomimo całei beznadziej
ności dostania, a Mu uciesze 
tłumu! Skończył jełop poli
tyczny siwa l ln winogron mę
ża Mami, iiiedołuKa bez talen
tu w-Miiiw sie po słcKlki owoc 
sławy artystycznej, grafoman 
łaknie laurów geniusza poety-
ckiei.'". a ' n n węszcie dobrze 
przejrzały adonis chciałby 
zerwać kuszące Jabłko z-drze-1 
ua wiadomości dobrego i złe-j 
jo. Wszystkie te typy są o ty-, 
k stnieszniejsze od lisa z bajki, j 
żu nic ustają w zabiegach, nie i 
widzą ich płonności,»sięgają 
wciaź, a szanowna p. t. publicz . 
tiość pokłada się ze śmiechu. ! 

, Dziwne to. ale nie każdy po-1 
trafi być takim persem (wy- j 
pers-wadować pochodzi od j 
pers) jaiv cl dwaj podżyli gen

tlemani, którzy na ulicy „przy-
lewali" się do jakiejś młodej I 
urodziwej osóbki. W pewnym 
momencie jeden z nich odzy
wa sie do drugiego: 

— No. a jeżeli się zgodzi? 
Prawda!..., — odpowiada 

drugi, poczem obadwaj zawró
cili, zrzekając sie dalszego 
„przylewania". 

Duto takiej „perskości" w 
usposobieniu muszą mleć zło
dzieje. Wszelka własność cu
dza kusi ich i nęci, a PTzecież 
niezawsze udaje im się nią za
władnąć, niezawsze są warun
ki po temu, by spróbować po 
nią slesrnąć. W tem miejscu 
złodziejaszek musi wyperswa
dować sobie, lub przyłapany 

na> sięganiu do owych niedoj
rzałych winogron idzie pod 
klucz. 

Taki właśnie przypadek zda 
rzył się przyjaciołom: kole-
som mi iachu Arkadiuszowi 
Kuczyńskiemu i Romanowi 
Górskiemu. Gentlemani ci wa
łęsając się po podwórzach do
mów w poszukiwaniu. tego, 
czego nie zgubili, spostrzegli 
na balkonie mieszkania wi
szące piękne futro. 

Widok był kuszący: futro 
i to nie byle jakie: hrabiow
skie, co daje gwarancję, że to 
nie są jakieś jesiotry, lub rol-
mopsy, lecz porządne pańskie 
oposy, szopy, a może nawet 
małpy! Tak kombinowali przy 
jaciele, a jednocześnie zrobili 
genjalne spostrzeżenie, a mia
nowicie: okno klatki schodo
wej dotyka prawie balkonu, a 
więc otworzyć to okno, wyko
nać jeden ruch i — pan hrabia 
będzie musiał w roku przysz
łym kupić sobie nowe futro. 

A więc do dzieła! Jut okno 
otwarte, .tuż chciwa łapa sięga 
po hrabiowska garderobę, gdy 
nagle z podwórza rozlega się 
krzyk: , 

— Te, chorobo, ja ci dam 
brać cudze futro! Odeńdziesz. 
psia twoja!... 

A potem łoskot bramy, za
mykanej przez dozorcę, który 
dostrzegł ową łapę, się&ającą 
po futro. 

Towarzysze spojrzeli po so
bie: niema co, nie udało się, 
trzeba teraz ponosić skutki. 
Poszli z dozorcą do komisaria
tu, a następnie stanęli w sądzie 
jako oskarżeni o usiłowanie 
kradzieży. 

Sędzia pokoju skazał niefor
tunnych amatorów cudzej wła
sności na 3 miesiące zamknię
cia, zawieszając wykonanie 
wyroku na 2 lata. 

Ć-wkz. 

Warjatka zatrzymała kondukt 
pogrzebowy 

( W e Lwowie grasuje war- ] 
jatka Wilhelmina Wanke, zna
na z kradzieży po kościołach. 
Policja ma z nią niebywały { 
klnrmt i co jakiś czas musf jąj 
zamykać do kryminału za nie
jednokrotnie wprost karawa-
niarskie kawały, jakie ta urzą
dza. 

„Kawał" jednak, jaki urzą-' 
dziła wczoraj na ul. Każmie-
rzowskiei bvł naprawdę kara-

wanlarski, warjatka bowiem 
wywołała na ulicy skandal I a-
wanturę w czasie — pogrzebu. 
Napadła mianowicie na prowa 
dza.cego kondukt księdza I o-
pluła go, obrzucając ordynar-
nenii obelgami. 

Kondukt pogrzebowy zatrzy 
mano. a niebezpieczną waria
tkę mimo Jej gwałtownego, o-
poru sprowadzono do krymi
nału przy ulicy Jachowicza. 

Brat—bandyta legł od kuli 
Patrol policyjny złożony z 

wywiadowcy i posterunkowe
go wysiany przez komendę po 
licj; na pow. buski celem po
ścigu za bandytami braćmi 
francuzami natknął się na nich 
w lesie w pobliżu wei Chańeza 
gni. Kurozw ęki pow. buskie

go. 
Na widok policji, bandyci 

rzucili sie do ucieczki, wobec 
czego wywiadowca po trzy-
krotuem wezwaniu strzelił I 
zabił na miejscu Piotra fran
cuza, drugiego bandytę — Ste
fana francuza ujęto żywcem. 

Zemsta Neptuna | 
Sześciu amatorów „Shlmm/* dokt.o 

morskiej chorób f 

Kolosalnej wartości dar 
- Ha go podobno słotyć Jedna ze inanych 

warszawskich 
Ti Warszawy nam donoszą, że | stycznie i opatrzony herbami 

jedna ze znanych firm war-1 państwa. 
szawskich nosi sie z zamiarem i Stanowi on wartość 700 mil-
zrobienla skarbowi państwa.! iouów marek, 
ściślej prezydium ministrów.! Wiadomość te podajemy w 
kolosalnej wartości daru w oo-j formie pogłoski, maiacei wszel 
staci serwisu srebrnego na 140jkje cechy 
osób. | stwa. 

Serwis wykonany iest arry-! 

nrawdopodobieri-

Ujęcie szpiena bolszewickiego 
Był on Jednocześnie aientem pruskiego sztabu 

generalne ;o 

W swoim czasie zamordo-! długich poszukiwaniach aresz-
wany został w Lodzi przo- i towany w Sosnowcu. Opa-
dowiiik P. P„ który odznaczał lowski posiadał dokumenty po 

Aby być dobrym tancerzem. I 
ile wystarcza obecnie umieć 
tańczyć powiewnie i eleganc
ko, trzeba kręcić sie dwanaście 
godzin, dwadzieścia cztery, 
trzydzieści sześć 1 dłużej. Osta
tni rekord fox-trothi przedsta
wia sie imponująco. Zwycięzca 
T t a ń c z y ł sto dwanaście go

dzin 
bez przerwy. Działo sie to- oczy 
wiście w Ameryce. 

Przerażony burmistrz New-
Yorku zabronił wszelkich kon
kursów tanecznych, w odpo
wiedzi na co zwolennicy cho
reografii wsiedli na okręt i od
płynęli na pełne morze. Orkie
stra zagrała i parki biorące u-
dział w zawodach puściły sie 
w tanv. 

Ale Neptun, bóg oceanów — 
czatował. Neptun 

sfarnsz ik 

icyine i okazał się szpiegiem 
sztabu niemieckiego oraz misji 

się specjalnemi zdolnościami 
w (ropieniu szpiegów. 

Podejrzany o zabójstwo był j bolszewickiej. 
niejaki Izaak Opatowski, któ-, Sprawę prowadzi 
ry też w tycli dniach został po i śk-ikzy w Będzinie. 

Urząd 

Cftałi-r^ka n!ska. 
Ale za.rzy my do wnętrza 

i zazdrosny, 
uczestników 
lojalnych in 

zerzynlaty 
uznał pląsając vel' 
konkursu i;< nle-

thizów, .rynalizuia-
roztaficzonefni 'fatami o~ 

ktćrp plasaia 
stworzenia! śwta-o i 

Stopniowe 
rające parki 
pet. dźwięki 
mnlei pewn< 
godzinach 
sromotnie 
niedoszłych 
pionatu „fox 
no w stanie 

Antychryst już przyszedł 
Tak twierdzą kumoszti 

W pobliżu Bordeaux urodził'tnie (aeropl 
sie chłopiec z zębami. Fakt ten • ne 
wywołał zgrozę wśród okolicz
nych kumoszek, które tłumnie 
udały sie do proboszcza z żą
daniem pokropienia świecona 
woda domniemanego „Anty
chrysta". 

Nie odrazu pomogły perswa
zje. Kumoszki opierały sie na 
słowach Apokalipsy. Wojny, 
choroby, drożyzna, otaki olbrzy 

cycii z 
ccanu. z falami 
dzień i noc 
ta. 

Zerwała s e wichurą1- firyto
wany bożek nasłał na taheerzy 
najstraszniej szą zemsta 

chorobę morska. ] 
nieubłaganie, wi-

zaczcłv tracić in\-
orkiestr\!Stjt!v się 

Siebie. P i kliku 
parostatek! zawitał 

portu. |«i ̂ sześciu 
fwyciezctjitszam-
trotta" wyjadowa 
>plakanvr&| I, 

d i i 

na świt 
ny?). kotilej ielaz-

(samoch^dy?) - uic bvłv 
ich argumerty. ; ł 

Niewinne naleństwt) l a ło sie 
awantur i lSle poko

jów. Spraw« ujęło w jsMte ręce 
Stowarzyszcie lekar$kji^ z Bot 

którego LAnty-
sle równie! tema-
. lecz z zupełnie ta-
wldzenła. 

dcatix, dla 
chrvst" stał 
tem dyskusi 
t ego punktu 

Śmiała szajka złodziejska 
okradała stale podróżnych na 
inii Chodorów — Halicz. Pod
różnym ginęły kosztowne fu
tra, walizy, pieniądze. Na kra
dzieże, dokonywane na pewnei 
tylko przestrzeni zwróciła 
baczna uwagę policja i po 
pewnym czasie wzięła pod 
obserwację- rodzinę Kobyla
rzy. do niedawna biedną, o 
ostatnio żyjącą nad stan. 

Dokonawszy rewizji w do
mu Kobylarzy, policja znalazła 
wewnątrz chatki prawttel-
we skarby. Meble, dywany, 

bielizna, biżuteria, portrety, 
świadczyły aż nadto o pocho
dzeniu. Nie pomogło tłumacze
nie się, jakoby mieli otrzymać 
wszystko w spadku po kre
wnej z Ameryki. 

Policja aresztowała braci 
Wiktora i Józefa Kobylarzy. 
W dalszym ciągu aresztowa
no „fachowych" członków 
bandy Jana Blachowicza i 
Wład. Pańczyszyna, dróżnika 
kolejowego. Obecnie policja 
zbiera dowody, do kogo nale
żą-skradzione' rzeczy. — 

Na śmierci Na śni!e;ć! 
Spragnieni dymu tytoniowego palacze połamał 

traflkantowl nogi 

Wdowcy rozwledzenl wszystkich 
krajów, łączcie sial 

Oto hasto, które rozlega się z Nowego Jorku 
W Nowym Yorku powstał stowarzyszenia iest samoobro-

klub wdowców i rozwiedzio-1 na zawiedzionych przed mał-
nych. który za hasło obrał so-i zeiist\rem. 
bie tytuł słynnego wiersza! — Przeszliśmy w życiu 
Edgara Allana Poe „Never mo-; wszystko najgorsze. — mówił 
re" (nigdy więcej!). jon, — obowiązkiem naszym 

W stolicy Nowego Świata; iest zabezpieczyć sie przed oo-
ogromna sensacię wywołała' dobnemi nieszczęściami, tak 
inauguracja klubu, podczas któ-i małżeństwo! Organizujmy sie 
rei przewodniczący, określając j i idee nasze rozprzestrzeniaj-
program działalności, nowie-1 mv iak najszerzej. 
dział miedzy innemi. że celem 

Czego suM 
z Pozn 

Jedna z agencyj reporter
skich, w braku innych aktual
ności, ogłasza, co nasteouie: 

Rolnicy, przeważnie z Po
znańskiego; skarżą sie na czę
ste opady, które stanowią po
ważna przeszkodę w zakończę 

życzą rolnicy 
ańsklsgti 
nit) robót, związanych z sadze
niem ziemniaków. Zaintereso
wani pragnęliby, abv najbliż
szy tydzień, w ciągu którego 
wszystkie odnośne roboty będą 
ukończone, bvł pogodny. ' 

Niezwykły proces rozgrywa 
się obecnie w paryskim sadzie 
okręgowym. • 

Dnia 20 sierpnia 1919 r. przed 
sklepem tytuniowym Pawła 
Pouget zebrał sie olbrzymi 
tłum publiczności. Byli to pa
lacze, trawieni żądza nikotyny. 
a Francja, borykająca sięiprzez 
4 lata ze śmiertelnym wrogiem, 
cierpiała na brak surowców, 
miedzy Innemi i tytuniu. V 

W sklepie znajdowały sie 
tylko cygara i lekkie papierosy 
damskie, natomiast brakowało 
poczciwego „marylandu" i sta
rego „kaprala", bez których ży
cie rdzennego francuza traci 
wszelki urok. 

Rozgoryc; 
wnioskował; 
ściciel skli 
ne ziele na 
rozległy sie 

— Na śm 
PrzerażónV 

na pierwsze 
wścieczonvih 
żyło za nim 
testy i za! 
balkonu na 

Pouget, 
potłuczejnlii 
wystąpił" z 
rządu 
wania w. 
franków. 

Wyrok 

ki ccia, 

tru 

Bunt warjatćw 
Podpalaj pawilon I uciekają 

Szpital dla umysłowo cho
rych Pontorson koło Avran-
ches we Francji, stal sie przed 
ki'ku dniami tf-pnem niesłycha
nych wypadków. 

W pawilonie, mieszczącym 
niebezpiecznych furiatów, wy
nikł bunt. Zaalarmowano miei-
scowa straż ogniowa, która 
przybyła niezwłocznie z sikaw
kami. Obłąkani zostali ooskro-

n ieni strumieniami zimnej wo
dy i uciekli do sypialni, gdzie 
Przez zemstę podłożyli ogień. 

Pożar umiejscowiono bez tru 
dności. ale w zamieszaniu czte
rech niebezpiecznych furiatów 
zdołało zbiec, wskutek czeg") 
w okolicznych wioskach po-
v stała panika. 

Żandarmeria ooszukule zbie
gów. 

I« I 

I»I 

NALEWKA Vi3i|flCM* 
LIKIEROWA 

ZI>ANI<LAI 

:; (2/ 

eni palacze wv-
niesłusznle. że wła 
i Pouget ukfył cen 
pasek., W tłumie 

okrzyki: ' i 
erć! Na śmierć! 

sklepikarz uciekł 
piętro, plnjd 

kliientaw* t"(t 
i-nie bacsjtó|!na,|»re 

zrzuciło go % 
lilice. ; ;' • 

kfóry uległ ogólnemu 
poiamaniu nóg. 

powódzw^m do 
o wybłacenie odszkodo-

wysokości *J>3. tysięcy 

być c*łqstónv ju-

ZUJ»TO1»^ 

lińtaiDiy 
Powieść awanturnicza, osnuta na da 

stosunków warszawskich. 
A N O N I M A 

STRESTCZENIE POCZĄTKU TOWma 
Dwij p>iyi»citle. kapitan ROM i oulan J*. 

rtf Ostroki. prwcbodne w »«CT AI«r|»mi Uj»-
idowjkienii. atlyraeU krzyk, a w «hwfla IPIIM 
łtrzeti K oknie Iwan kobiecą, wykrrywioa* ł»M 
mir. '-'-oii. Twan U jedoak mika^ta w tej I I I I | 
it'«Lr-'.-!f Paiiakiwania aa it«i)aoi. Urn była 
Urtramcii kebicU, »ola|ae» • pfauc, aia dały ra-
rulljlu \# dtric jodżmy pAtuiej ujmli tą orną 
twan w iTiat Nastejnefs dni* R«<x ałnymaw-
«iv rniku •.••y.a.-du óo Lwowa, opnłcjl Wartzawa, 
• 'erzr prnwadtsc wywiad natknął «ł« aa Claraą 
Dimt u Uram i tdgająe ią a* na Powąlki. w la. 
iciuiuCTy «pos6b przepadł. Roa w drodza * i 
L*ow» Wiko dii,ki pomocy (łyBBCgo d.Ukrywa 
«fflcrrk«6,ki^0l Kryłiurfa Oryta. twefa pnypad-
Ueu. odoJeuooego przyjaciela, nłotał ocalić wta-
aoBt dokumenty prrtd' ilodiiaranu. W« Lwowie 
u pnectudrer w parka Stryjtkim (potkał Roas 
•rocza kobietę., 

— Na pierwsze wydatki starczy — rzekł 
lekceważąco „człowiek" Piotr i chuchnąwszy 
na banknot wetkną! g0 ood podszewkę swołej 

mizernej czapczyny. ze znaczącymi słowa
mi: — może się jakoś rozrobi — przyczem by
stro patrzał na redaktora. 

Ten jednakże udał. że nie widzi wymow
nych spojrzeń małego cwaniaka. 

Wskoczył do auta i odjechał, a Piotr, chcąc 
przed gapiami popisać sie swymi rozgałęziony
mi stosunkami, zawołał: 

— Mole uszanowanie dlą pana redaktora... 
W trodzine późniei Piotr pożyczył sobie od 

inajomego roznosiclela gazet „Czerwonego 
Kuriera", i pilnie czytał, co też tam o nim pi
szą. Zeżlił sie okrutnie. Redaktor zdaivł tylko 
napisać o nieznajomym I to słów kilka. O Pio
trze Gąbce nic „nie stało"., 

— Ani wdzięczności — westchnął rozżalo
ny malec — ani uznania na tym świecie. 

Saiecki wstał tego dnia późno. 
Poprzedniej nocy miał dużo do czynienia. 
Wśród zaieefa zapomniał zupełnie o wizy

cie Jerzego. Dowiedział sie o niei od woźnego, 
któr* mn zaraz po przybyciu do biura zakomu-
nikovał: - „Był tu jakiś pan. co mówił, że 
przyjdzie później". • 

Z opisu domyślił sie. że to bvł Jerzy. 
Nie przywiązywał Jednak żadnej wagi do1 

niestawienia się Ostresklego w terminie zapoi 
wfedzianym... I 

Dopiero depesza Roszą, która przyniesiono 
mu do d.mn następnego dnia. (koło drugiej po
południu, zaniepokoiła ga I 

Wysiedl natycltmiast na m asto. Zaszedł do 
mieszkania Ostręskieio. ale tani nie dowiedział 
ate niczego. 

Poszedł do biura. Stamtąd zaczął alarmo
wać poszczególne komisariaty o wiadomości z 
nocy i dnia. 

Z jednego opowiedziano mu o tajemnicze! 
przygodzie dorożkarza na Powązkach, które

mu pasażer zniknął. 
Wiadomość ta zelektryzowała Saleckiego. 

Kazał podać sobie wszystkie szczegóły... Był 
prawie pewny, ze to o Jerzego idzie... 

Co dalei sie stało nie doszedł. Postanowił 
śledztwo przeprowadzić na własna reke i pote-
chał na cmentarz. W drodze wyczytał w „Kur
ierze" viadomość o znalezieniu bezorzytomne-
go człowieka wśród grobów na Powązkach... 
Pysopis zgadzał sie z wsopisem Jerzego... 

Wyskoczył z tramwaju 1 kazał słe wieść 
spotkanej dorożce do szpitala św. Rocha. 

Tam przekonał sie. że domysły jego bvłv 
słuszne. Spędził Jakie pól godziny orev łóżku 
Ostręskiego. Malarz majaczył gorączkowo, 
wyrazy ledwo zaczęte rwały mu sie w ustach... 
nie poznawał nikogo. 

Widząc, że od Jerzego nie wydobędzie nic. 
Saiecki pospieszył na pocztę. b\ oddepeszo-
wać Roszowi. 

Cidt odcbodzlł od okienka pocztowego spoJ-
rtał n i zegarek. 
f —Tam do djabła — już kwadrans na szó-

Tym sposobem Saiecki spóźnił się na ren-
dez-vcus. które naznaczył na godzinę piątą, 
a Rosz nie dostał juz depeszy, bo zapóźno zo
stała nadana. 

ROZDZIAŁ 

Zastępca doktora 

1VL i 

Brodeckiego. 

Saiecki nie tvlko spóźnił Me rra ren<!le>vous. 
Zrezygnował z niego. Był > to pra« id boha
terstwo. -

Pani Jadwiga bowiem, — która również 
soóźnlła się, tak że niemal Jedno za ditugiem 
weszli do ogródka malej Zii imianskiej.. H- była 
osobą czarującą. 

Z obrazą i ze zdziwieniem jeszcze ,więK 
szem od obrazy słuchała us ijirawiedliwiaii so
leckiego, a gdy jej powiedzi ił w końcu, ze nie 
może towarzyszyć jej na | irzechadzcet gdyż 
musi wdrożyć natychmiast śledztwo W Jaw
nej tajemniczej, a bardzo wsźnej sprawie, zdu
mienie odebrało Jej przez c twilę zdolność ru
chu i mowy, którą to zdolnością — Jak Wiado
mo — kobiety obdarzone Si,. ponad wszystkie 
stworzenia świata. Ody o hłonęła, postano
wiła Jednak nie dać poznać .po sobie gtiiewu, 
zwolniła Saleckiego z towatzystwa upiijjejmie, 
ale w duszy poprzysięgła zsmścić się *a do
znaną ..zniewagę-. ,[ 

Saiecki wiedział co znaizy ta uiirżpjmość, 
a skdycz głosu pani Jadwij i przypraitiała go 
o drżenie. Jednakże stało sie.», ih 

Za pół godziny urzędował. 
Przedewszystkiem kazał wyszukaj doroż

karza, który wczorajszej nc cy dał znai o znł» 
knięclu gościa przy czwartej bramie >owąz-
kowskiego cmentarza. 

o> t l i ł . I 
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Dzień 3-go Maja 
w Białymstoku. 

Uroczystość mia ła wygląd imponujący. 
F u kilku dniach s ło ty wio-

«er;n»j> rozLiys ło słonico w dr 
i -go Mej . . . ji!7. o g. 9 rozpo-. ] . . J U Z . 
C7.»t» sic zbiórki oddz ia łów 
wojski w y c i . organizacji i (. d. 

C o chwi l ę rozbrzmtewsfły w 
^nw. f i i .n i t/>r:y m a r s / ó w ^ aefi-
lov eły orkiestry. 

O g. 10 1 0 / p o c z r l a sic msza 
p o l o w a , a na Rynku KosousUki 
ustfewjy e.,ę. v. szyku Y. wszys t 
kie ccVv,rai) w p j s k o w r 0arm-
IOIII; b a ł o s l c c k i c g o . Strzelec . 
S o k ó ł , d n n r f l iarcrrskie, .szko
ły , z w ó z k i z a w o d o w e robotni-

• a r . 0 wy lo tu ul. S i e n k i e w i c z a 
t y s i ą c e m refie k»ów s ł o n e c z n y c h 
lśniły kaski m a z a k ó w . 

P o ni.*?y p o l o w e j wyg łos i ł 
kazanie od o ł tar ia ks .dr , H a ł k o . 

D o żołnierzy p r z e m ó w i ! do -
w ć d c a 42 p p. pułkownik P o -
fnazansk' , p o d k r e r ' - " c w twar
d y c h i c w a c h . .erskich d o 
nios łość uroczystośc i 3 Maja. 
Z t r > i o n y na R y n k u Kośc iusz 
ki r. e s tą p i ł y p.-zcrńćwicnia. 
P i e r w s z y zabrał g łos w imie-
oin Jianinr/adu w i c e p r e z e s R. 
M. p. Olszyńsk i , a nas tępnie 
rabin R o z e n m a n . Rabin R o z e n -
ni&,u p o w o ł u j ą c s ię na szereg 
faktów his torycznych, na przy-

, k łady z g o d n e g o wspó łdz ia łan ia 
i w s p ó ł ż y c i a ż y d ó w polsk ich 
z e s p o ł e c z e ń s t w e m polakiem w 
szczęśc iu i n i e szczęśc iu , n a w o 
ł y w a ł do jednośc i i z a p e w n i a ) , 
że żydzi w dzie le o d b u d o w y 
Polaki Wie lk ie j i P o t ę ż n e j g o 
towi są wz iąć udział jaknaj-
czynnie j szy . Na z a k o ń c z e n i e 
rabin R o z e n m a n wniós ł okrzyk 
na c z e ś ć Polski . W imieaiu 
z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h robot
n iczych p r z e m ó w i ł p. Józefo
wicz , podkreś lając w y s o c e patr-
jo tyczne s t a n o w i s k o robotnika 

b ia łos tock iego , który p o d s z e p 
tom k o m u n i s t ó w nie da pos łu 
chu. M ó w c a na z a k o ń c z e n i e 
wznos i okrzyk ł ia c z e ś ć armji 
poKV tej. 

P o przemówien iach nastąpi
ł a i efslada o d d z i a ł ó w w o j s k o -
j w y c h , policji , strzelca, harce-
j rzy, s o k o ł a , B O S O , p o c z e m u-
f o r m o w a ł się p o t ę ż n y na kilka 
kilon e trów p o c h ó d , który uli-
c a m : S i enk iewicza , W a r s z a w -
ską, Mick iewicza , S-to Jańską 
udał się do parku 3-go Maja 
( Z w i e r z y n i e c ) . T u nastąpiły 
również przemówien ia : p o c z e m 
p o c h ó d w i y m s a m y m szyku z 
wojsk iem aa cze le wróc i ł do 
miasta. 

Nastrój n i e z w y k l e s y m p a 
tyczny s erdeczny . P o w i ą z a ł y 
się tradycje Konstytucji 3-go 
Maja z tradycjami przyjaźni 
polsko-francuskiej , która dziś 
u s tóp s p i ż o w e g o pomnika 
K i . Józefa P o n i a t o w s k i e g o 
święc i s w ó j tryumf w W a r s z a w i e , 

D y s o n a n s e m nie mi łym w c z o 
rajszego o b c h o d u b y ł o z a c h o 
wanie s ię policji, której n ies te 
ty nie p o u c z o n o , iż p o d c z a s u-
roczys tos tośc i utrzymać m o ż n a 

i porządek bez uc iekania s ię do 
ś r o d k ó w g w a ł t o w n y c h . T u i o w 
dzie pol icjanci przekonywal i p o -

' tulnych b ia ło s toczan , o tern, że 
tnie w o l n o przechodz ić przez 
ul icę przekraczać gTanic c h o d 
nika i t. p. nie s z c z ę d z ą c d o 
sadnych w y r a ż e ń a .czasami i 
rak 

Apelujemy do pp. szefów 
policji i przypominamy, że Bia
łystok nie jest przysłowiową 
Pipidówką. 

Drobiazgi białostocKie. 
O w ł a s n y c h s i ł a c h . Miesz

k a ń c y ulicy Ż y d o w s k i e j zwró
cili się do Magistratu z prośbą 
o z e z w o l e n i e p r z e p r o w a d z e n i a 
kanalizacji na w s p o m n i a n e j u-
licy w ł a s n y m s u m p t e m . Magi-

! strat, który nil humanum a se 
' alienum pulal, uchwal i ł po g łę 
bokie j r o z w a d z e w y s ł u c h a ć te-

j go krzyku rrzpaczy i przychy-
il ić s ię do jego żądania z za-
' s t rzeżen iem że upusty zostaną 
„ w y k o n a n e w e d l e p lanu, zgod-
' n e g o z c a ł o k s z t a ł t e m sys t emu 

r o z k o p ó w niejakich, tudz ież że 
rabhunki za c e m e n t i t. p, z o 
stały z a o p a t r z o n e znaczkami 
s t e m p l o w e mi. 

W S s p i a r z e przyjęli ten twar-
, oy warunek. 
! N i e b e z k o z e r y . R o d z i c e c z ę -
i sto narzekają na dziec i , a c n e 
, — c h o ć miałyby z n a c z n i e w i ę 

cej p o w o d ó w do utysk iwań -— 
przeważn ie są bierne, z w ł a s z -

' cza w okres ie n i e m o w l ę c t w a . 
Syn kancel i s ty czy córka te ' , 
fonistki rodzą się najdokładnie j 

, tym s a m e m p r o c e d e r e m , co p o 
c iecha p a ń s t w a Mi l jBrdowiczów 

' — a jednak b e z p o ś r e d n i o po 
zstąpieniu na ten p a d ó ł p łaczu 
m u s z ą o d c z u ć k o l ą c ą różnicę 
już w s P r ' |*;eluchaeh. A b y 
tę niesprp^ .-_*iwość c a k o l w i e k 
u temperOwać , narodki uciekają 
sic do w y p r ó b o w a n e g o s p o s o 
by b e z i m i e n n o ś c i . Stąd e p i d e m -
ja tz. p o d r z u t k ó w . 

Na ul W a r s z a w s k i e j , pod 
prog iem bramy d o m u Nr. 48, 
z n a l e z i o n o k i l k u t y g o d n i o w e g o 
kawalera . S k ą d się tu wzią ł , 
t e g o abso lutn ie w y j a w i ć nie 
c h c e . Dla n a m y s ł u da ł się o d 
w i e ź ć d o Żłobka. 

L e p s z ą c z ą s t k ę obrała «-ty-
g o d n i o w a d z i e w i c a , w z i ą w s z y 
się ni s tąd ni z o w ą d w zakry-
stji k o ś c i o ł a paraf ia lnego . I ta 
o d m a w i a wyjaśn ień , a le w o -

Ojciei L<* JC „zarażonej . 
Pomysłowy aferzysta ponaciągal ludzi miękkiego 
serca. PrzysKrzyniony niespodzianie zwrócił cześć 

łupu i znikł bez śladu-
Po- Bia łymstoku grasowaa] |mieśc ie , l e cz tym razem nie 

n i e d a w n o ' p e w i e n osobnik 
s troskanej rriime, n a c h o d z ą c za-' 
•nożnych ładzi i zac iągając u 
nich p o ż y c z k i „na koszta o p e 
racji i w e j córki, akuszerki , któ-
#a - przy zabiegu p o ł o ż n i c z y m 
jłrzy jednej że swo ich pac jen
tek doznała zakażenia". 

M i ę d z y innymi dali się na
brać: p.p. K D . Janowski , zna
ny .kró l pap ierosowy" , Majzel , 
Szacki , Kryński i w. w, i. 

U z b i e r a w s z y marek n i e m a ł o , 
„ojciec zarażonej" w y j e c h a ł do 
W a r s z a w y , skąd n i e b a w e m d o 
szły o nim wieści , a n ieco p ó ź 
niej z łoś l iwa plotka, że jestto 
pospol i ty oszust , operujący na 
ludzkiej ł a twowiernośc i . Bez
pośrednio p o t e m osobnik ó w 
pojawił się z n o w u w naszem 

r 

lał s z c z ę ś c i a . 

Na ul. S i e n k i e w i c z a s p o t k a ł 
j e d n e g o z .w ierzyc i e l i" ( p . W , 
Sz . ) , który z łapał g o za ko ł 
nierz i z a ż ą d a ł zwrotu udz ie 
lonej mu p o ż y c z k i . W i d z ą c , że 
nie prze lewki , n i e s z c z ę s n y ro
dzić s i ęgną ł w zanadrze i roz-
płaci ł s ię sumiennie . A l e prześ 
l a d o w c a na tern nie poprzes ta ł 
i p o p r o w a d z i ł s w ą ofiarę do 
innych „wierzyciel i", w s z c z e 
gólnośc i do p.p. J a n o w s k i e g s 
i Majzla. I tu nic nie p o m o g ł y 
łzy i ł amanie rąk — trzeba by
ło dług uiścić. 

Z r a ż o n y taką b e z w z g l ę d n o ś 
cią, ojciec zarażonej w y m k n ą ł 
się czemprędzej i i zn iknął bez 
śladu. 

czach jej w y c z y t a ć można: „ D o 
w i e d ź c i e c h o r raz c z y n e m tego , 
o c z e m stale tak pięknie roz-
p awiac ie . 

He k o s z t o w a ć b ę d ą r o a k o -
s z e z i e l o n e g o podniebna . Ma
gistrat uchwal i ! i a s t ępujące nor
my: Wstęp do ogrodu miejskie
go w dniach koi e< rtów 1500 
dla doros łych , 500 ml . dla mło
dz ieży szko lnr j i ż o i r e r z y . 

O d s t ą p i e n i e o g r o c u z o ś w i e t 
leniem i orkiestrą Slow arzysze -
n iom i tp . dla eksploatacj i ry
cza ł tem 1.250.000 mk. 

W y d z i a ł h y g i e n i c z n o - I e k a r -
ski P- A . K. P. D . uruchomi ł 
lotny oddz ia ł p r o p a g a n d y hi-
gjeny dz iecka , który dnia 4 
maja przyjedzie do Bia ł egos to 
ku i w y g ł o s i s zereg o d c z y t ó w 
popartych k inem z dz iedz iny 
higjeny. 

O d c z y t y o d b ę d ą się 4 i 5 
b m . o d g. 1 — 8 dla matek, o d 
g. 8 — 9 dla d o r o s ł y e h w sali 
R a d y Miejskiej . 6 maja w O -
gnisku k o l e j o w e m o g. 3 p p . 
dla matek, o g. 5 p p . dla d o 
ros łych . 

nowej wyśmie 
nite.i HERBATY Spróbujcie 

Nr.l02Fel*TeaC-o 
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Z ostatniej chwili. 
(Telefonem z WaTSzawy dn. 3 maja I I m. 3C 

Marszałka Piłsudskiego okradzionoi 

Warszawa. 353 

Ulgi dla urzędnikkw pań
stwowych. Firma Wisznia i 
Ochrymski — skład sukna (ul. 
Sierkiewicza 18) wpadła na 
pomysł wprawdzie nie nowy 
lecz wielce sympatyczny udzie
lania kredytów urzędnikom 
którzy muszą się zaopatrzyć w 
nową garderobę. Urzędnicy mo
gą dostać w tym sklepie pierw
szorzędne materjały na kredyt 
na warunkach dagodnych. Przy
kład godny naśladowania. 

R o m - R o m a n o w Bia łymstoku . 
Dziś o g. 8.30 wiecz. w sali 

teatru „Palące" będziemy mie
li możność przekonać się na
ocznie o potędze właściwości 
medyumistycznych p. Rom-Ro
mano. Zauważyć się godzi że 
najwybitniejsi Czlonk. Tow. 
matapsychicznego w Warsza
wie rokują p. R. palmę pierw
szeństwa, na mającym się 
wkrótce odbyć wszechświato
wym kongresie matapsychicz-

nym. Dziś za tern wśród ciszy 
aż do podwstrzymania odde
chów i w poważnym nastroju, 
śledzić będziemy doświadczenia 
p. Rom-Romano. 
Dla zabezpieczenia sobie miej
sca i uniknięcia natłoku przy 
kasie wieczornei radzimy wcześ
niej zaopatrzyć się w bilety, 
które są w kasie teatru od 10-2 
oraz 5-8.30. 

licytacja 
na drewna użytKawe (przeważnie świerKewe) w iloś
ci oRołe 400 m ' kołki sosnowe do płotów, oKełe 

700.000 sztuk (wyróhki 1919 r.) 
o d b ę d z i e się w Kancelarji N a d l e ś n i c t w a K n y s z y ń s k i e g o 
(osada Katrynka) dnia 14 maja br. (pon iedz ia ł ek ) o g o d z . 
12-ej. W y s t a w i o n e na przetarg sortymenty d r z e w n e sprze
dane będą loco las. Bliższych informacji udzieli N a d l e s -
m e t w p Knyifeyńskie poczta W a s i l k ó w pod Bia łymstok iem. 

„400 tn. 
w 74 „Dziennika- z d. 25.IV 1923 
kotki t o m o w e <j> pjolów." I 

OiOiOiOKO . O O O O O #e©®©©©< 
Niech nikt nie ominie dziś sposobności jedynej 
przyjrzeć się z bliska, światowej sławy, niezrów-
nanewu eksperymentatorowi, auto-medyumiście 

ROM-ROMANO 
oraz jego niezwykłym doświadczeniom. 

S©©©©@©©©!©®@0®®®©!< 
Do wiadomości W.PP. Członków 

Chrzęść. Stów. „ZJEDNOCZENIE" w Białymstoku. 
Uchwałą z dn. 22.1V rb. postanowiono podnieść udziały 

do 10.000 mk. (dziesięciu tysięcy). Dopłata winna być uisz
czona w terminie najkrótszym w biurze „Zjednoczenie" 
Rynek Kościuszki 5. Z A R Z Ą D. 597 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby skórne 
weneryczne, moczopłciowe. 

Lecz. promieniami Rentgena. 
Priyjmuje od godz. 10—1 i 4—3. 

Białystok, ulica Lipowa 17. 

Dr. M. Kacnelson 
Cborobr weneryczne sKórne. 

Białystok, ul. Ki l ińskiego 8, 
telefon Nr. 243. 

Przyjmuje od g. 9—I i 4—7. 

D z i ś m i ę d z y g o d z . 9 a 10 r a n o p o d c z a s 
ł e k P i ł s u d s k i z n a j d o w a ł # i ę na 
n i e w y k r y c i d o t y c h e c a s z ł o d z i e j e dos ta l i 
n ia M a r s z a ł k a p r z y ul . Koszy, ku- .stj Nr. 5 0 
l o w e z o s t a ł y o t w o r z o n e p r z e z z ł u d z i 
d o b r a n e g o . S k r a d z i o n o r z e c z y p a m i ą t k o w e , 
prócz tego złodzieje skradli biżutrrjc brak 
Julji Piłsudskiej, wart. 10 milj. marek-

c ' e d y Marsza-
u r o c z y s t o ś c i w k a t e t h z e 

d o m i e s z k a -
D r z w i f ton-

a o m o c ą kEicza 
o r d e r y i % d . 

w e j M a r s z a ł k a , 

Rewja wojsK w d n i u 
I na pi. Saskim stanie się historyczną 
czegoś p o d o b n e g o Warszawa nie wid 

wyraził najwyższe uznanie -i zachwyt nad 
alnem wyćwiczeniem żołnierzy. 

Demonstracja przed pos 
Olbrzymie tłumy demonstrowały 

sowieckim. Bolszewicy zamknęli t ę w 1 
nym czasie tłum rozszedl się spokojnie. 

przed 

3 maja 
ła. Marszalek 

postawą i ide-

sowiec 
poselstwem 
i., Po t?ew-

MarszałeK Polski, Fosz 
zostanie dziś udekorowany 

Dn. 4 maja o godz . 9 rano w Belwet 
łek Fosz zostanie udekorowany orderem V 

erze Ma|sza-
irtuti Milijary. 

Doktor M. Kanel 
Choroby weneryczne, mo
czopłciowe skórne (wło-ó-.v) 

ul. S i e n k i e w i c z a Nr. 37. 
Przyj . 4-7, kob ie ty i dz iec i 3-4. 

Dr.J.Wjalews 
Choroby w ł 
weneryczne. 

c e w k i i 
R-k ICościuszk 

Dr. NEUMARK 
b. ord. Piotrogrodzkiego A b . Ifuz-
jewslciego szpitala wenerycznego . 
Choroby woBoryczBe, tBórn* i 
necio-płc iowe (695-914) od 10-12 
i od 3-8 ppołud. ul, Kilińskiego 1 I 

(ul. Niemieck. . ) w Białymstoku. 

Leczenie 
„Sztucznej 

najnowszego < 
s tosowane }< 

D - r a G 
spec . chorób 
Sienkiewicza 12, 

osz a, 

ł ó w , sKfry 
(Oświetlenie) « 

pęoher.-a. 
3. Od g. 5-7 v 

romieniami 
o Słońca" 

ratu MSOLL|JX" 
ł w gabioeri i 
A W Z 

gardła i 
> godz. 10-12 

Jazz-band w Białymstoku 
-^= codzienne ^ B 

występy słynnych jazz-lndzistot Afrykańczyku* 
_==== w Rastauracji R Y T Z ' A . 

— Początek o godzinie 9-ej wieczore n. 
Z poważaniem 

Zarząd Restaura^i %YTZ 

Obwieszczenie. 
Sąd Okre,g»wy w Białymstoku •bwiaez -
cza, że w dniu 12 kwietnia 19Z3 r, do 
rajestru baad lowego działu B pad nr. 51 
została wciągnięta następująca firma: 

. S p ó ł k a Fachowa .Budowa", spółka 
• ograni czoasj odpowicdzialaoacią. — 
Przedmiot — wykonywanie robol bu-
dawlanyth . — Siedziba — Białystok, 
ulica Sto łeczna Nr. II .1— Wspólnikami 
są zamieszkali w Białymstoku; 1) Igna
cy Mickiewicz — Żółtek, przy ulicy 
Sto łecznej pod Nr. U i 2) Franciszek 
2ywolew«ki , przy ulicy Malinowskiej;* 
pod Nr. 18. — Kapitał zakładowy 
spółki wynosi mk. pol. 5,000.000, po
dzielonych na 100 udrJałów po 50.000 
mk. każdy, obaj wspólnicy posiadają 
po 50 udziałów. — Żarząc, i.. e , e »m, 
spółki należy do obydwóch wspólni-
ników. - - Wszelkie zobowiązania, u-
mowy, wekble. żym, i:..L , p - / ^ - * £ / 
bankowe, plenipotencje dla osób trze
cich winny być podpisywane pod stem
plem firmy przez obydwóch wspólni-
Łów.—Otrzymywać wszelką korespon
dencje zwyczajną i wartościową z U-
rzędów państwowych i samorządowych. 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
z biur, firm i od osób prywatnych, 
jak również towary ze stacji kolejo
wych, przystani rzecznych i komór 
celnych mocen jest każdy wspólnik 
samodzielnie. — Przedsiębiorstwo jest 
spółką z ograniczoną odpowiedzia l 
nością, zawartą dnia 22 roafca 1923 
roku do dnia ł marca 1926 roku. 
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Dr. Leon 
Spac choroby 

weneryczni 
Oświetlani* c e n 
Przyjmuje od god 

Białytłok. ulica 

SI mociow ich, 
skórne 

Ki i Bachanta. 
.iny 9—1 i 5^-~ 
Lipowa Nr. 3S, 

Ogłoszeni i drobne. 
PoszuKuję 
kasenta. Zgłoszenia 
nika Białostockiego 

B uchalter 
obowiązkowy ] oszukuje 

Oferty: Dziennik 
„Handlowiec' 

PoKoju 
Cena obojętna. Ofe na panna. 

Adm. „Dziennika" i od „Pokój". | 

Rower 

Kryńs li 
Jf-7. 

posady biurowej, 
ekapedytorajlib in-
do Adm. „Dkien-
pod „T". f 542 
cielny sumienny 

l ia łos tocki ,. 

Zgubiono kartę «< roczenia w"y|l. w 
Białymstoku pra ez P.K.U. na imię 

i , . ' '-- ft896) 
i m . orzy ul. Nowó-i1 yarBzawskiejNr.2l 

skro unie umcblowane-

any sprzed 
>nowa 30. 

uzy* a 
i w , _ „ ! ^ f * * 

Zgubiono kartę giowołania wjl 
przez P.K.U. " Ł ' ' 

1898 na imię Anton « 
zam. we wsi jaśw 
pow. Białostockie 

Zgubiono paszporty polski, na limie 
Jana Michałowskiego zam. priv ul 

Wązskiej 19. I 5^7 

„Apoiio po BALU MASKOWYM... 
foczątek o g. 7, 8.45 i ! U. 1 7w. 
W niedziele od . ,godz . 6-ej, 
K.asa czynna od g. 6.30. w, 
W niedziel*; od godz. 5.30. 

Współczesny 6-cio aktowy dr. śl icznego dzi 
częcia, która chce zażyć rozkoszy zabawy i w 
szale maskaradowym upojone pozwol i ło 

uwieźć nieznanemu młodzieńcowi . 

new

sie 

publiczności urocza 

M 

V A 
w roli głównej 

g8®S8S@®S» 

? | „Modern" S T W O R Z E N I E 
|. Dzii2Sw|a ^ — Ś W I A T A 
"Kino „Rusrtka 

wielki film biblijny w 7-ntiu aktach. 

Główne role 
odegrali najzdolniejsi 

artyści Zachodu. 

Kasa czynna od 5-ej wiecz. 
Ostatni seans: 10.15 wieez. 

Pla Szkół 
C O D Z I E N N I E 
o d 1—4 godz. po południu 

po cenach zniżonych. 

I 
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